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T U R C Y .

CD o k o ń cz en i e.)
Gnuśnym i zaspałym  w ychodzi Turek ran- 

Łiem ze sw ojego harem u. Rill:a filiżantli 
Ławy i iiillia fajek tyton iu  orzeźw iają cokol­
wiek jego  len iw y  um ysł. Jeżeli jest urzęd­
nikiem albo baszą , natenczas przychodzą do 
niego w szelkiej klasy ludzie z zapytaniem  
jakiem lub zażaleniem . Turek siedząc w  ką­
cie na sofie odprawia wszystkich z jak naj­
m iększym  pośpiechem . Czy postanow ienia  
jego są d ostateczn e, w yroki sp raw ied liw e, 
mało mu na tóm za leży , jem u tylko o to 
ch od zi, aby jak najprędzej s ię  u ła tw ił i 
pozbył natrętników . ] \ie  trw oni on czasu  
Ca p olow aniu , to jest p raw d a, ale tez n ie  
wyjdzie naw et dla zobaczenia roboti dków , 
Wojska lub jakiejkolw iek rzeczy , tylko cały  
boży dzień  siedząc w  d o m u , spędza czas 
Ca przypatryw aniu snującem u się z swojej 
fajki d ym ow i, w  którym postacie swojej 
fantazyi postrzega; T urcy bow iem  m ająfan- 
ta z y ję , i ula tego słusznie niektórzy sądzą ; 
iz im  przeto tylko w szystkie stosunki ży­
cia tak są ohojętnem i, że ciągle w  m arze­
niach żyją. Być m o że , iż przepis odmawia­
nia codziennie p ięć razy m odlitwy , połą­
czonej z przepisem  mycia nóg i t. p . , tylko 
dla tego tak ściśle jest zachow -yw any, po­
n iew aż niejaką odm ianę w  to jednotonne  
ży c ie  wprowadza.

Każdy T urek zacząwszy od najniższego  
aż do najw yższego, szczerze przeniknięty  
jest swoją w iarą , a przez sw-ego ze w szy­
stkich największego proroka, każdy, choćby  
najpośledniejszy M uzułm an, stoi bliżej boga,

niż jakiej innej r e lig r  najceln iejszy cz ło ­
wiek. W tem to przekonaniu jego  spoczyw a  
niew ykorzen ione p oniżen ie w szystkich na­
rodów innej w iary. Turek n ie jest tak ogra­
n iczon ym , aby nie p ozn aw ał, jak niżej stoi 
od Europejczyka pod w zględem  w iadom o­
ści i um iejętności; lecz wiara jego  n ie tylko , 
że mu to wynagradza , ale nadaje mu n aw et 
nad i.m em i ludam i niebiańskie p ierw szeń ­
stw o. Zuchwałość z tego pow odu n ie poja­
wia się  w praw dzie teraz w  takim sto p n iu , 
jak za czasów  panowania Janczarów^, kiedy  
to n. p. tych Jańczarów , którzy ciągle przy  
obcych poselstwach jako straż przyboczm  , 
zasłaniająca je  od o b e lg i, byli u trzym yw a­
n i,  domus tszobonlerij  pastuchami w iep rzów  
n a zy w a n o ; wszelako zuchw ałość ta jeszcze  
dotychczas bynajmniej n ic jest w ykorzen io­
na, i zaw sze się jeszcze pojaw ia, zw łaszcza , 
gdy Turek lęk liw ego Europejczyka napotka. 
I)la lego  n ie od rzeczy będzie dać podróżne­
mu następującą p rzestrogę: Jeżeli b ez po­
zw olenia do m eczetu , ad o jeżeli na u licy  
n iew ieśc ie  tureckiej za śm iało w  oczy  spoj­
r z y s z , albo jakimbądź sposobem uchybisz  
przeciw  obyczajom , natenczas um ilkniej , 
jeże li cię Turek za to łajać będzie , gdyż  
w  takim sporze przegrasz spraw ę. Jeżeli 
zaś Turek z zuchw ałości swojej zechce mieć 
z tobą sp ra w ę, a ty masz słuszność za so­
bą , wtenczas niezw ażaj choćby on miał 
d ziesięciu  lub stu -ludzi za sob ą , przypo- 
mnićj sobie w szystkie o b e lg i, którycheś się  
kiedy n a u czy ł, i śm iało go n ićm i obluzgaj, 
a przekonasz s ię , jakim on trusiem  będzie.

A le, n ie m ogłażby ta zuchwała duma zno­
w u w ziąć góry , gdyby się państwo to z te ­



( w  )
raźniejszego osłabienia sw ego znow u w  siły  
rozm ogło i* Niepodobna l Paiistw o to tylko  
w  skutek większej ośw iaty podźw ignąćby  
się zdołało ; lecz oświata podkopałaLy ka- 
m ień w ęgieln y  re lig ii m ahoinetańskiej, któ- 
rym jest c i e m n o t a .

E uropejczykow ie żadnego n ie mają w y ­
obrażenia , na jak nizkim  stopniu cyw ili- 
zacyi Turcy zostają. P ra w d a , iż podróżne­
mu z trudnością przychodzi pow ziąć w  tej 
m ierze p ew n e z d a n ie , poniew aż takowy  
zw ykle tylko za pośrednictw em  bardzo ogra­
n iczonego tłum acza z Turkiem  rozm awiać 
m oże, i poniew aż T urcy wrkażdej styczno­
ści z Europejczykam i z wielką przeb ieg ło­
ścią n icestw o sw oje pokryć umieją , co na­
w e t przy różnicy język ów  n ie w ielką tru­
dność im  sprawia. P odług zdania T urków  
nie masz szczęśliw szego kraju nad T n rcyję , 
a nad nich sam ych św iatlejszego narodu. 
Oni mają podostatkiem w szystkiego o co ty l­
ko zapytasz, a w szystko , co mają, jest naj­
w yborniejsze w  całym  św iecie . Ale rzecz 
zg łęb iw szy  , pokaże s i ę , iż n ie masz u nich  
ani śladu tego w szystk iego , czem  się przed  
tobą chełp ią. N iektórzy z nich odwołują  
s ię  w praw dzie do skarbów w iadom ości i 
n a u k i, które w  starożytnych arabskich księ­
gach są za w a rte , ale T urcy m ało znając 
język  arabski, n ie umieją naw et czytać tych  
książek , a z kądże je  rozum ieć mogą ?

Pism o ich zbyt trudne i zaw iłe , rów nie  
jak i z łe  szkół u rząd zen ie , jest wielką prze­
szkodą do ukształcenia m łodzieży. W w ielu  
ich szkołach w idzieliśm y zaprowadzoną m e­
todę obopólnej nauk i, lecz  takową w yko­
nyw ano bez najm niejszego sk utku , co się  
zw ykle wydarza w bezdusznem  naśladowa­
n iu  n iezrozum ianego w zoru . W now szych  
czasach w ysłali T urcy  m łodych ludzi do 
różnych stołecznych  miast europ ejsk ich , 
dla nadania im europejskiego u kszta łcen ia; 
niektórzy z nich  po sześcio - lub o śm io -le -  
tniin pobycie za granicą, w rócili do ojczy­
zny. Jestto ze wszech miar niejaki zasiłek , 
ale w ielkich postępów" z tego spodziew ać
sie n ie  można. M łodzież ta wracajaca z za-L> ** cgranicznych akademij, i w ierzącą jak w św ię­
tość w  słow a sw ych profesorów ', k łóci sie  
m iędzy sobą i n ienaw idzi jedna d ru g ić j; a 
to z tego p o w o d u , poniew aż inni profeso­

row ie w  W ied n iu , inn i w  Paryżu , a inni 
w  Londynie ją uczyli. T o , czego w  szko­
łach  europejsltich się nauczyła , do Turcy* 
bezpośrednio zastosować się n ie  d a ; tyn* 
sposobem  i ten  zabieg n ie przyn iósłby dla 
nich żadnej k o rzy śc i, choćby oprócz tego  
jeszcze inne zew n ętrzne trudności po dro­
dze na zaw adzie n ie  stały. A na takich nie 
zb y w a ; tym  sposobem  tak się im  w ied z ie , 
jak ow em u niedźw iedziow i’ , który chociaż 
już przy grającej kobzie tańczyć u m iał, 
przecież kiedyś w las do sw ych braci pow róci.

B aszow ie teraźn iejsi, byli po większej 
części niew olnikam i m agnatów - Ilaźdy 
z tych p a n ó w , starał się jak najw ięcej zje­
dnać dla siebie zw olenników , to znaczy, iż 
takich ludzi życzy ł sobie w idzieć na u rzę ­
dach i na godnościach , którzyhy mu sw oje  
posadę w inni byii. T ego dopinał tym  spo­
sobem  , iż tych m łodych n ie w o ln ik ó w , o 
których w ierności i przyw iązaniu do sw o- 
jćj osoby b y ł p rzekon an y , obdarzał w olno­
ścią , i stopniow o na urzędy państwa posu­
w ał. JJo takiego zawodu n ic w ięcej nie by­
ło  potrzeba, jak tylko przekonania w  u le -  

ło ść  niezachwianą. Lecz ażali ten człow iek  
o urzędu jest zd atn y , albo n ie ,  o to by­

najmniej n ie  pytano. N igdzie w  św iec ie  n ie  
ma w iększej wagi jak w  T urcyi to przy­
słow ie  : d lo in u  Bóg da u rzą d , tego już i 
rozum em  obdarzy.® A przytem  jest także 
i ta wdelka niedogodność w T u rcy i, iż tam * 
bardzo często osoby w  urzędzie się m ie- 
n iają! Częstokroć n ie m ożna do tego upa­
trzyć żadnego innego p o w o d u , jak tylko  
t e n : P arce que lei es t  mon p la i s i r !

W ychow anie m łodzieży tureckiej jest zu­
p ełn ie  n iew oln icze . Podrzędny przeciw  
każdemu sw em u przełożonem u ani słow’a 
w ym ów ić się n ie w a ż y ; co w ięk sza , naw et 
zapytany o sw oje zdan ie, nigdy innego n ie  
p o w ie , jak tylko zdanie sw ego p rze łożo­
nego , chociażby się przekonanie jego  zu ­
p ełn ie  z jego słow am i n ie zgadzało. P rze­
łożon y  uraziłby się  innem  zdaniem , a przy­
tem  wszakże to bardzo mała praca do jego  
zdania się zastosować. Sam nav\et Europej­
czyk , choćby jak najdokładniej ośw iadczał 
się  T urkow i, że mu bardzo w ie le  na tem  
zależy , aby się dow iedział o praw dziwein  
zdaniu jeg o , nie dow ie się bynajm niej,
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gdyż Turek sobie m yśli: o n , który m ego p oetów  m iejscow ych , ze teatry lu d u , obe* 
przełożonego zaufanie posiada, m ógłby to cnie w yższego , artystow skiego stanowiska  

złe sobie w ytłum aczyć! Że komW  cho- n ie  zajmują. Początek i kierunek b y ł dany, 
^zić może o przekonanie* się, jaka jest rzecz, a na tej drodze b y łyb y  się m ogły  w ażn iejl# ;  
z?a albo dobra , tego żaden Turek n ie poj- ukształcić p ło d y , n iż dzisiejsza w iódeńska  
J¥i ie , poniew aż n ie masz żadnego z n ie b , fa r s a .  Dawniejsze^ utw ory poświadczają  
któryby wszystkiego w rózanem  św ietle  w i- n iezaprzeczn ie o w iększćm  zg łęb ien iu  za- 
■-zieć sobie n ie  zycz' ł , i któryby dla tego dan ia , jakoż niektóre dramata z ow ego cza— 
Umyślnie sam siebie n ie zw od ził i przezto su , jak np. F a i s z y w a  prim a D )izna} jak- 
°b  w łaśn ie sw oje sum ien ie zaspokaja. kolw iek są tylko naśladowaniem  lepszego

m zm w z o r u , n iezaw odnie długo je szcz e  wartość
swa zatrzymają. P rzyten t, jacyżto artyści 

TEAIR I MUZ1KA W WIEDNIU. ożywiali swoją przedstawą te u tw o ry ! S cli u-
  s t e r ,  R a j m u n d ,  I( o r n t h e u e r , S a r t o-

W ostatniem  doniesieniu  m ojem , przy- r i ,  j e g o  z o n a ,  p a n i  Hu  b e r  i l l r o n e s ,  
rzekłem  ci dać tutejszego artystow skie- prawdziw e wzory mimiki ludu . Co za ta- 
go życia lekki zarys, który chociaż jak a len ta! A jednak w szyscy ci tak znakom ici 
u^oja znajomość literatury , żadnego sobie artyści n ie m ogli ani na lat d ziesięć  zape- 
prawa doskonałości n ie  p rzyw łaszeza ; je - w m ć i utrzymać teatralnego postępu. Ra- 
dnakże m oże przynajmniej wrskazać stano- zem  z ich śmiercią zg in ęło  w szy stk o , co 
Misko, na jakiem w  tutejszem  m ieście um m - w tym rodzaju najlepszego utwmrzono. R a j -  
c tw o , artyści i przyjaciele um nictwa w  o- m u n d  i N e s t r o j ,  zdawali się być p ow o­
ż o n e j  chw ili zostają. Przyznam  s ię ,  iż  lanym i do podniesienia dramatycznej p o e -  
Uieclietnie i z niejaką obawą zabieram się z y i  l u d u  w  zakres istotnego um nictw a; 
do tej pow iększej części n iew dzięcznej lecz  pomimo niektórych św ietnych  szeze-  
Pracy. Stoi tu bow iem  na zaw adzie pró- g ó łó w , jak jednem u tak drugiem u zu p ełn ie  
ż o ś ć  i d raźiiw ość, n ie  tylko samych ar- nie p ow iodło  się to zadanie. Nie schodziło im  
ty stó w , ale naw et i publiczności, która w praw dźie na w rodzonej zd o ln ośc i, ale na 
w  kunszcie , zw łaszcza , jeże li o smaku jest urny o ło  w ć m  u ks z t a l c e  ni  u ! R a j m u  n d 
«iowTa , za\vsze w a in y  wyrok sobie przy- był ze w szech m iar poezyjnem  zjaw ien iem , 
Właszcza , k iedy w  um iejętnościach , w y- ale mało się u c z y ł, czyli raczej za w iele  
Błagających pew nych  i gruntow nych w ia- i za mało. Ciemne uczucie popędzało  go  
doiności, po w iększej części na w^yrok znaw’- do szukania p o e z y i, lecz  n ie  m ógł dla sie­
wów rzeczy się  spuszcza. Pod tym w zg le - b ie znaleźć drogi, którąby mćTgł się puścić, 
dem najprzykrzejszą rzeczą je s t , dotknąć Zastanówuny sie  nad dziw acznem i utw ora- 
teatru. Razdy H i s t r y o n  mniema sie być mi jego: gruba p e r s o n i f i k a c y j a — nie-  
G a r y k i e m ,  i każdy z uczęszczających na mogąca być naw et alegoryją —  cnót i w y- 
tea tr , w ziąłby za w ielką u r a z ę , jeżelibyśm y stępuówg tudzież innych  a b s t r a k c y j n y c h  
o przyw łaszczonym  w yroku jego pow ątp ie- przym iotów  i w yob rażeń , użyta jest za 
Mać się ośm ielili; a jednak tak o dobrych dźw ign ię ubogiego wt osn ow ę działania, 
aktorów, jak i o praw dziwych znawców7 sce- W m iejsce silnego dram atycznego organi- 
by w  dzisiejszym  czasie bardzo trudno. z mu , któryby tryskał dow cipem , irozpasa- 

M iałem  ja sposobność w różnych epokach nym fantastycznym  igrał hum orem  , dre- 
w id zićć teatr w iedeńsk i; a kiedy moje da- wniana ta alegoryja cięży  jak zmora na 
Wne uw agi z teraźniejszem i porów nyw am , działaniu, i obudzając reflexyję , zaciera z łu -  
bnrnowoli przyznać m uszę , ze i tu drama- dę i przeryw a co chw ila w oln y  pojaw po- 
turgija n ie p ostąp iła , lecz  się wrstecz po- ezyi. Podobnie jak w książkach dla d zie-  
su n ę ła , i że sztuka dramatyczna, m ianow i- c i ,  za każdą krótką bajeczką ciągnie się są- 
cie wT teatrach na p rzed m ieściu , znacznie żn isly  morał. Jak w ybornym  malarzem  
z sw ego stopnia się  zniżyła. N ie zależało m ałych , niderlandzkich ob razów , i prosto­
to od p ierw iastkow ego, w rodzonego talentu  szczerych zdarzeń b y ł R a j m u n d ,  gdy
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przedstawiał sceny wzięte z rzeczywistego ży­
c i a , ltlóre dla niego dostępne by ły ,  tak ie ,  jak  
np. II a p p c 1 1( o p f , F  a m  i 1 i j  a s t o l a r s k a  
w M a r n o t r a w c y  i t. p. Atoli t e n ,  w nadmie­
nionym kierunku tak świetnie wyposażony ta­
l e n t ,  nie był tem  zaspokojony. R a j m u n d  za­
pragnął wznieść się do i d e a ł ó w  R a f a ł a ;  pra­
gnienie to było wprawdzie szlachetne , ale nie 
było siły po te m u ,  przeto  ilekroć zamierzył być 
p o e z y j n y m ,  tylekroć stawał się ś m  i e s z 11 y m , 
n i e s m a c z n y m ;  atoli im  śmieszniejszym i 
nieznośniejszym się stawał, tem  głośniej brzmia­
ły woko ł o  krytykujące b ąk i:  » P a t r z c i e !  o t o  
n o w y  S z e k s p i r  s i ę  z j a w  i ł . « Z panem 
N e s t r o j  ma się rzecz przeciwnie. Niektóre 
z lepszych utworów j e g o , w scenach szcze­
gólnych , poświadczają o niejakiej sile kom i­
cznej. Atoli artysta ten zawsze trąci gminnym 
sm akiem  i nigdy się go pozbyć nic n u ż e  , a 
wiadomo, iż gminność ta razi uksztalconcgo 
człowieka, i samemu autorowi krzywdę przynosi.

Z  teatrów na przedmieściu , jeszcze tylko te­
a tr  tak zwany an der W ien> teatr l u d u , m a  nie­
jakie znaczenie , gdy z w panach K a r l ,  S c l i o l z  
i N e s t r o j ,  ma przynajmniej trzech w tym 
względzie wybornych komików. Nie pojawiły 
się na tym teatrze w takim samym stopniu do­
skonałe aktorki od czasu jak  pani K ro  11 es  
um arła . A że teatry gm inu o własnych środ­
kach bardzo m izerne mają u trzym anie ,  radzę 
iin więc puścić się taż samą , jaką pan Ilarl 
7. » O j c c m  D e h i u t a n t k i *  poszedł drogą. Ma­
łe teatry francuzkie mają w życiu ludu  nieprze­
brane przedmioty do przedstawienia scenicznego, 
a co się tycze natury i prawdy, tych pierwiastko­
wych żywiołów dramatycznej przedstawy, stoją 
nierównie na wyższym stopniu niż Theatre fr a n ­
ęais, z którego aklorowie niemieccy niczego wię­
cej, jak  tylko jeszcze większej przesady, już  i 
tak im  nałogiem właściwej, nauczyć się mogą. Ja­
koż małe  teatry w Paryżu mają zupełn ie  innych 
aktorów , niż Theatre fra n ę a is , a takich arty­
stów jak  F  e r  v i 11 e , R o u l'f c , V  e r  n e t, B a r- 
d o n  i doskonała A l b e r t ,  nie wspominając 
komików takich , jalt A r  n u l ,  O d r v ,  T o u s e z  
i D c j a z e t ,  w Theatre franęa is  nic znajdziesz. 
Jakkolwiek o tem  zdaniu jes tem  zupełnie  prze­
k ona nym,  jednakże cieszy m n ie  to ,  iż ty c h ,  
którzyby o tem  powątpiewali, odesłać mogę do 
postrzeżcii człowieka znającego się na tej rze­
czy , rozum iem  pod tem  l i s t y  z P a r y ż a ,  wy­
dane niedawno przez aktora B e y r i e n t  ■* B e r ­
l i n a ,  ktćrv sie w nich doskonałym sędzią oka­
za ł . —  Dramata ja k :  Les Saltim bant/ucs, M a­
dame Pocket i wiele innych , są takie , które jak 
gdyby umyślnie dla teatru pana K a r l  były napi­

s ane ,  tylko należałoby, co w Paryżu zawsze* 
a w teatrze an der W ien  nigdy nie jes t  zwycza­
je m  , także role podrzędne należycie poobsa- 
dzać. —  Zwróćmy się teraz do wyższych kate- 
goryj tunnic lw a, to jes t  do nadwornego teatru, 
i opery.

Właściwa wzniosłość kunsztu  w nadworny!*1 
teatrze w iedeńskim  zaczyna się niczaprzcczm0 
od czasu, gdy jeden z pierwszych dramaturgów 
niem ieckich Schreycogel (C . A . W estJ  został 
spółczłonkiem  administracyi jego. Od owego 
czasu trwał on jeszcze jako ostatni instytut, 
k tóry 7. kwitnącej epoki dramatycznego n iem ie­
ckiego kunsztu pozostał , prawie jako spadko­
bierca po owych niegdyś sławnych teatrach 
w M anha jm ie , H am b u rg u ,  B er l in ie ,  Pradze 
i t. d. Bo nie sama tylko pochopność do sztuki i 
zamiłowanie j e j , stanowią je j  wartość: grunto­
wny k ie runek  wsparty estetycznym sm akiem  ‘ 
rozległem! wiadomościami, wznoszą ją  na stopień 
doskonałości. Od owego czasu najprzód nieod­
żałowana strata samego Schreyrogel, potćn* 
śmierć wielu niezastąpionych członków, zadała 
tem u teatrowi dotkliwe rany. Odznaczające ta- 
lenta zestarzały s ię ,  a niektóre inne zawiodły 
oczekiwanie. Niektórzy z nich wyżsi są nad swo­
je  sławę, inni niewarci są t e j ,  k tórą się szczy­
cą. Z tein wszystkiem teatr ten uzbierał znako­
m itych artystów , początkowi wykształcili się na 
artystów pierwszego rzędu , a młodzi rokują 
najpiękniejszą nadzieję. Tak  tedy całość nie jest  
wprawdzie jak  dawniej doskonałą, j e d n a k ż e  
d a w n e j  s w e j  s ł a w y  z a w s z e  j e s z c z e  
g o d n ą .

Przy obecnych środkach- inożnaby jeszcze 
większych rzeczy dokazać, gdyby krytyka z swe­
go stanowiska ku publiczności i artystom, choć 
poniekąd zadam u swemu dostateczuie odpowie­
dzieć mogła. Ż a d e n  k u n s z t  n i c  w y m a g a  
t a k  c i ą g ł e g o ,  s u r o w e g o  l e c z  s p r a w i e ­
d l i w e g o  b a c z e n i a ,  j a k  d r a m a t y c z n y .  T u ­
tejsza dzieónikarska krytyka z bardzo m ałe in i 
w yjątkami, nie jes t  ani surową ani sprawiedli­
wą. P r o t e g u j e ,  s c h l e b i a ,  k o m p l e m e n ­
t u j e ,  a n i e  w y l t o u y w a  swego urzędu sine  
ira  et studio. Hiszpanie zwykli mówić o żoł­
n ie rzu :  *W t y m  d n i u  b i ł  s i ę  w a l e c z n i e ! ®  
Podobnież i o najlepszym aktorze więcej po­
wiedzieć nie m ożna , jak  tylko: * T e g o  w i e ­
c z o r a  g r a ł  d o s k o n a l e . ®  Lecz któż bez wzru- 
szenia ramion czytać może w dziennikach na- 
szyeh owe cod/.ień powtarzane, przesadzone po­
chwały , owe publicznemi tubam i rozgłaszaną 
szarlataneryje ) T e n  n i e d o s t a t e k  h ry t y- 
e z u e g o  v oz  5 a cl k u  i n i e o d z o w n e j  b e  z- 
•i t r o 1111 o ś e i , w y w i ó r a  u i e z a p r z e c i  n i e.



(  7 3  )
Sz !’> o il Viwv w p 1 y w t a k  n a  p o s t ę p y  a k t o -  
l‘“ 'T j a k o  t e ż  n a  s ma l i  m ł o d e g o  p o k o -  
1 (i n i a 1

Hcpertoarz naszego teatru , składa się 7; sa­
mych tłumaczeń francuzkicli sztuk wodewilo­
w i  l i , z pomiędzy których czasami się jaka ko- 
niedyja B a u e r  n f e l d a  pokaże. Z nowych utwo­
rów , któreby pod wyższe stanowisko poezyi 
podciągnąć można , w upłynionym roku nie wi­
dzieliśmy żadnego, jak  tylko » I s m e l d ę «  przez 
pana H a l m ,  tudzież dramat »Co s i ę  w . i m  
p o d o b a "  przez Szekspira, który tu ,  niewiado- 
n,o dlaczego v \  i o 1 ą« przezwano. Sztuka ta za­
sługiwała na większy u d z ia ł , i niezawodnie by­
łaby się podobała ,  g d y b y  p u b l i c z n o ś ć  od  
t a k i e g o  p o s i ł k u  z a  n a d t o  o d z w y c z a j o ­
n a  n i e  b y ł a l  T e r a z  z a l e d w o  j e s t  z d o l n a  
z s t e r e o t y p o w e j ,  p o w s z e d n i e j  o b e c n o ­
śc i  przenieść się w stan i obyczaje obcych na­
rodów. Lecz czvliż nie ustanie wszelHa poezy- 
j a , jeżeli fantazyi najmniejszego natężenia nie 
dozwolimy? — Wszystkie te pośledniejsze mwory 
przedstawiają wybornie aktorowie w iedeńscy , 
co także kiedyś niekiedyś dawanym przedsta­
wieniom dramatów wyższego stopnia, chociaż 
nie bez w a ru n k u , przyznać można. A choć nie­
raz słyszymy zdan ie : że sztuki te w naszem 
mieście dotychczas zawsze jeszcze lepiej są 
przedstawiane , a niźli w innych miastach nie­
m ieckich , przecież zdanie to nic więcej nie 
dowodzi, jak  tylko to ,  o czem ju ż  w iem y: że 
sztuka dramat) czua w powszechnym jest  upad­
ku. Ale też tam , gdzie jeszcze jest  fundusz do­
stateczny , i zasób sił do wykonania doskonal­
szych rzeczy , tern bardziej potrzebne jest o- 
świecenie opinii i zaostrzenie pojęcia dojzrozu- 
mienia tego przedmiotu.

Nierównie większe i doskonalsze znawstwo 
panuje  w W iedniu pod względem m u z y k i , a 
chociaż i w tym względzie niemiecki 3 um iar­
kowanie częstokroć w huczne włoskie okla­
ski się zam ien ia , wszelako istotna znajomość 
sztuki muzycznej , jest  nazbyt powszechną 
wdnsnością Wiedeńczyków , aby nadm ienione 
oklaski lub  dzieńnikarzy paplanina wykształco­
n em u  w tej m ierze ich smakowi istotnie szko­
dzić mogły. Opera wiedeńska, wyjąwszy w nie­
których c/asach Paryż , tudzież niektóre większe 
miasta włoskie , jest w stanie z każdym innym 
teatrem porównanie wytrzymać. Dwie wyborne 
śpiewaczki panna I l a s s e l t  i panna L u t z e  r ; 
panna B i n d e r ,  nltystka z przedziwnym gło­
sem , rokująca najpiękniejsze nadzieje ; basista 
S l a u d i g e l ,  tudzież baryton S o h o  b e r ,  sta­
nowią doskonała całość, której tylko na do­
brym tenorzrścic zbywa , aby nic więcej do ży­

czenia nie pozostało. Wszystkie indywidua sto­
jące obok nadmienionych w drugim  stopniu , 
na innych teatiach po większej części w p ie r­
wszym stopniu by stały. Z niemiecką tą opera 
mienia się na wiosnę opera w łoska , która za­
wsze z najpiórwszych artystów włoskich je s t  
złożona. W pływ , jaki te obiedwie szkoły, tc* 
jes t  włoska i n iem ieck a , jedna na drugą i na 

ubliczność w yw ierają , jes t  dla obu slrón na* 
er korzystny , i w równym stopniu tak wyko­

nywa jacy ta len t,  jak  i wyrok publiczności u- 
kształca. —  Co do kompozytorów pierwszego 
rz ę d u , od czasu jak  H u b e r t  zeszedł z tego 
świata, nie pojawił się żaden z równym ta­
len tem . W porównaniu z tvm  wielkim  , m uzy­
kalnym lirykiem , nawet najlepsi naśladowcy je ­
go , tylko do drugiego rzędu należą. Pięćset 
aryj wydanych przez tego kom pozy to ra , zape­
wniły m u  miejsce między pierwszymi w jego 
knnszcic. —  O k oncertach , które  tutaj często­
kroć sa daw ane , wiele' p ięknych  rzeczy do- 
nieśćby można. Towarzystwo m u zy czn e ,  przy 
ograniczonych swoich środkach wywiera piękny 
Wpływ na upowszechnienie gruntowych wiado­
mości muzycznych. Jegoto staraniu podzięko­
wać m a m y , iż niedawno w cesarskiej ujeżdżal­
ni przeszło 1100 muzyków wykonało » P a w ł a “ 
M e n d e l s o h n a .  Nie widzimy tu potrzeby roz­
wodzenia się nad tern głębokiego dna d z ie łe m , 
które na każdym słuchaczu uroczyste wrażenie 
sprawiło Połączonemi siły wykonano w tej m ie­
rze t o ,  co je s t  wielkie i podziwienia godne; 
jakoż nie było to zaiste m a łem  zadaniem do 
potężnych biblijnego tekstu runicznych g łosek, 
tony stworzyć , któreby wzniosłej jego prosto­
cie wiernie odpowiedzieć mogły.

Wirtuozy skarżą się zw y k le , iż na koncer­
tach swych w W iedniu nienajlepiej wychodzą, 
lecz powód tej skargi łatwo odgadnąć m o żn a ,  
gdy rozważymy, że w W iedniu jest tali znaczna 
ilość d y l e t a n t ó w ,  prawie wirtuozami nazwać 
się m ogących , iżby trzeba zupełnie być nad­
zwyczajnym w swym rodzaju artystą, aby o p ie r ­
wszeństwo wałcząc, ich uwagę na siebie zwrócić 
można było. Lecz jeżeli się taki talent pokaże , 
może być pewien udziału i uwielbienia. I tak , 
niedawno zachwycali muzykalną publiczność 
wiedeńską L i s z t  i B e r i o t ;  pierwszy, zn iec ie r ­
pliwością oczekiwany gość z przeszłego roku ; 
B e r i  o t  zaś nowy podróżny, którego Wiedeń 
poznał. L i s z t  sprawił zupełne  wrażenie. Szko­
da tylko , iż wraz z przybyciem jego znowu się 
owe niedorzeczne tema pojawia: k t ó r y  z obu- 
dwóch jest w iększym , czy L i s z t  czy T h a l  
b e r g ?  Wszystkie podobne p a r a l e l e  wcale 
nidoizeczne. Wiadomo , jakim sposobem G b t h *
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pod względem porównania siebie z S z y l l e r e m  
od lego się u c h y l i ł : >>Zamiast, iżby się. N iem­
cy cieszyć m ieli , iż mają w nas dwócli zuchów, 
zawsze wynoszą jednego , aby przeto drugiego 
poniżyć.*—Toż widok czarnych bałwanów chm ur, 
zawieszonych nad Alpami m a być wznioślej­
szym nad Widok nieprzejrzanego , g łębok iego , 
spokojnego morza ? Wolalżeby raczej być kio 
b o h a te re m , który do wygranej Litwy plan u ło ­
żył i bitwą k ie ro w a ł , aniżeli bohaterem  um ie­
rającym, który walecznością swoją zwyciezlwo 
roztrzygnął i krew swoje przelał ił Bardziejże 
zachwyca C l i i l d  H a r o l d a  boski hym n do m o­
rza , niż T  a s s o G ó t li c g o? Podobne porównania 
i zapytania możnaby w nieskończoność pocią­
gnąć , a przecież zawsze wypadłby 7. nich tylko 
hoszlawy wywód. Co się L i s z t a  i T h a l b c r g a  
szczegółowo dotyczę, możnaby wprawdzie ich 
grę  zcharakteryzować, lecz mistrowstwo ich 
na  żaden sposób jedno z drugiem  skrupulatnie 
porównać sio nie da. Nikt takich mass tonów 
n ie  wj wiódł z fo r tep i jan u , n ik t  fortepijanem 
takiego orkiestrowego nie sprawił sk u tk u ,  nikt 
bardziej publiczności nic zdz iw ił,  jak T  h  a 1- 
b  e r g. Ale któż z drugiej strony w cliwilowem 
na tchnien iu  Lardziej magnetycznie wslrząsł 
wszysikiemi nerwy słuchacza; k tóż , że tak rze­
k ę  , bardziej duszę rozłączał od ciała i w ichrem 
ją  po ryw ał, jak  L i s z t ?  Z tego wszystkiego wy­
n ika  , że T l i a l b c r g  na tern nic nie t r a c i ,  
gdy go nad L i s z t a ,  a L i s z t ,  gdy go nad 
T h a ł b c r g a  przenosimy. Obadwaj ci artyści 
stoją na szczycie kunsztu  niebędąc sobie w ni- 
czem Innem ró w n y m i, jak  tylko w swej dosko­
nałości. A t o l i  c i e m n a  g a w i e d ź  b e z  s t r o n ­
n i c t w a  i w y ł ą c z a n i a  o b e j ś ć  s i ę  n i c  m o ­
ż e .  Jeszcze żadnem u śmiertelnikowi nic dało 
niebo  c a ł k o w i c i e  k u n s z t u ,  a lem  m niej 
je d n em u  s z c z e g ó l n i e .  Sami artyści wiedzą o 
te rn  najlep ie j ,  a im  wężej s to ją , te in  bardziej 
o lem  przekonani. Co d„ m nie , ja  się równie 
raduje , gdy słyszę L i s z t a ,  jak  gdy słyszę T l i a l -  
b e r g a ,  a ieśzczebym się bardziej radował, gdy- 
b j  m m ógł słyszeć ich obu razem. — Może m am  
jeszcze B e r i  o t  a z P a g a n i n i m  albo z O l e m  
15u l i  porównać? O , nigdy lego nic uczynię, ale 
skoro tylko nadarzy się sposobność, nigdy nie 
opuszczę koncertu  ani Liszta ani B crio ta , choć­
by jak, najczęściej słyszeć się dawali.

 — -----

KOLEGLJUM PROPAGANDY 
'VV n  Z Y M I E.

W doniesieniu o Bzynne , które francuzlii li­
terat Poujolat niedawno pod względem sławne­

go kolcgijum propagandy druk iem  ogłosił,  czy­
tamy miedzy innemi co następuje :■ VKoJcgijnin 
to założył Urban VIII. roku  1627, a później 
otrzymane dary, które  roczne dochody na 3 0 0 ,0 0 0  
rzymskich sliudów podniosły , postawił}’’ ten  m 
sCytut na tak im  s to p n iu , że w ośinnastym wie­
ku  był ju ż  w stanie po wszystkich częściach 
ziemi apostołów swoieh wysełać. Atoli zmiana 
rządu francuzkicgo , to jest  zdobywczy duch fi- 
lozofizm u, targnął się na uposażenie tegoż ko­
lcg ijum  , i nie wahał sio m ihjony pogan pozba­
wić światła cywilizacyi chrześcijańskiej, lłole- 
gijum  propagandy ma obecnie tylko siecimdzie- 
sięciu uczniów ; ale uczniowie ci pochodzą ze 
wszystkich części s'wiata; są tam  bowiem Chiii- 
czyhow ie , Egipcyjanie , Maronici, Arabowie, 
Grecy, Albańczyliowie Polacy, Szwajcarowie, 
Niemcy i AmeryKanie. W  każdym z tych m ło ­
dzieńców, ( n i e  przyjmą tam  żadnego, któ­
rem u  20 lat nie m in ie)  spoczywa przeto na­
dzieja nawracania pogan do wiary chrześcijań­
skiej. Zastanowiwszy się nad zwolennikami tego 
insty tu tu , rzek łbyś ,  że to są posłauniki rodzaju 
ludzkiego , którzy wątłe zaczątki wiary, jeszcze 
w ciemnocie bałwochwalstwa pogrążonych na­
rodów, do Rzymu przynoszą; tym sposobem 
przez podziwienia godną wymianę otrzymuje 
Rzym od wszystkich narodów bałwochwalców, 

im  później jako chrześcijan zwracały  
Uczmowie propagandy noszą na sobie czapną 
długą s o Imię doktorską z czerwoną opaską ; 
prócz lego na sukni ich jes t  pięć czerwonych 
pręgów. Nie masz p rzyk ładu , aby luóry z u- 
ezniów te-goż instytutu swój zawód porzucił , 
lub  przed czasem do swej ojczyzny powrócić 
zapragnął. P ięknym  i rozrzewniającym zwycza­
je m  w tym instytucie jes t  to ,  iż na ścianach 
kaplicy zawieszone są wizerunki wszystkich 
owych zwolenników propagandy, którzy w apo­
stolskiej swej pracy męczeńską koronę otrzy­
mali. Kolegijuin to ma także biblijotekę i m u ­
zeum. Biblijoteku obejmuje 2,800 rękopisów 
w językach mniej znanych, i jak  się domyślać 
należy , zamyka skarby, które może kiedy na 
widólt publiczny wydane będą. W  m uzeum  znaj­
dują s i ; posągi bałwanów , lttórc missyjonarze 
z krajów do Chrześcijaństwa nawróconych z so­
bą przywieźli; ujrzysz tam posąg pótboźka Maj- 
uaragl, który w roku  1837 po nawróceniu m ie­
szkańców na wyspie G am b ii , do R zym u przy­
wieziono. P  Mów n aj my wieki jedne z drugie- 
mi. Zdobywcy chrześcijańskiego Rzymu , któ­
rzy do wiecznego miasla wracając , przynoszą 
jako całą swą zdobycz b łędy , od których dzi­
kie narody oswobodzili , i luórzy je  u  stóp tronu 
nieśmiertelnej prawdy sk ład a ją , nie oliazująż 
się hyc większymi nad owych zdobywców dawnego
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Rzymu , którzy , jako łupieżcy świata , garnęli 
®ogactv,a z pokonanych ludów , i dla przyozdo­
bienia swoich krwawych tryjuinfów , zrabowane 
1111 ludach złoto i srebro przed soba rozpostie- 

kazali. *

Z E  L f f O W A .

Tygodnika rolniczo -przemysłowego  p o d  Rcdaacyję 
*■ w .  K o c h a ń s k i e g o ,  wyszedł Ńr. 7. i obe jm uje :  
; )  Ogólne wyobrażenie  o  życiu jestestw organicznych 
'W pływ ie  na m e c ie p ła ,  św ia t ła ,  wody i powietrza 
M tnosfrncznego (Ciąg dalszy.) 2) O popraw ie  bag ien ,  
Wzęsawisk, i w ogólności łąk b lotnyi.h , trudnych  do 
p u sz e n ia ,  i o zmianie ich na łąki użyteczne. 3)  O m a -  
efyjałac3 do robót  stelmachskicb. 4) Uwagi o pom no- 
®n'u mleka u k ró w ,  przez Hermsteta.  5) T ratowanie  

‘ hoża końmi. 6)  Doświadczenia ekonomiczne wyjęte  
® 'chi n cmieckiego gospodarza .  7) W iadom ości  czasowe.

Z W i l n a .  Num er 11. W izerunków i roztrząsań  
naukod'ych mieści z rzeczy k ra jo w y ch :  «} »Diarvjusz 
J^jazdu i aktu koronacyi  na Królestwo Pols i ie  Augusta 

_•* *7 Rozbiur dz ie lą :  Zbiór wiadomości do historyi sztu - 
‘ lekarskiej w Polszczę; wydanego roku 1839 przez I)r. 

1 ' s i o r o w s k i e g o w Poznaniu. Keccnzyja przez Dr. 
A d a m o w i c z a  bardzo g iu n to w n ie ,  a co większa sine 
>a. napisana , co nie o wszystkich tegoczesnych recen- 
*7jacli powiedzieć można. W  końcu pochwalna  wiado-

ć o u tworach muzycznych Stanis ława M o n i u s z k i ,  
Między innńmi o tegoż muzyce do wystawianej na sce- 
j|'e wileńskiej kornedyjo-opery  Aleksandra hrabi F r e -  

fa : Nocleg w Apeninach.
Z W a r s z a w y .  Zeszyt p ićrwszy nowego tutej- 

1- t ? e§0 pisma czasow ego ,  wychodzącego pod  redakcyją 
• S. D ni o c h o w s k i e g o : Przegląd Warszawski, za- 

” 'era między innemi ważny a r tyku ł :  »Kvs kształcenia 
*'f języka polskiego i w p ły w ,  jaki nad miały inue ję-
*yki«___

h o  lepszych po e tó w  przyby ł  E d m u n d  W  a s i i.e- 
^ * h i ,  którego Poezyj tomik pie'rwszy niedawno z dru- 
u Wyszedł.

J ę z y k  l a p o ń s k i .  Niezmordowanym usiłowaniom 
l,°rwegskiego profesora  S t o c k f l e t h ,  pow iod ło  się 
1 reszcie język Lapończyków przekształcić  w m o w ę p i -  
,0uiną , z czego ten gorliwy badacz ,  ileźe to jes t  język 

w sobie b o g a ty ,  najpiękniejsze rokuje sk u tk i .—
. hrótce zapewne mieć będziemy gramatykę laporiską 
! próby lapońskiego s ło w n ik a ,  a może nawet rom an ty ­
kę lapouską.

L i t o g r a f i j a  d o z n a j e  c i o s u .  Panowie  C h a p -  
? a n  i C. w L ondyn ie ,  założyli nową z cynkowych p ły t  
jPUkarnię , która dla litografii niebezpieczną być może. 
1 dciski z tych p ły t  tak są p iękne ,  jak najpiękniejszej 
' |f°g ra f i i , i mają tę koizyść  za sobą , iż artysta  ma przy- 
C|ń mniej mozołu  niż w rysowaniu na kamieniu i że 

Płyty cynkowe są tylko półtora  cala grubośc i ,  p o d ­
czas gdy do litografii ,  jak w ia d o m o ,  dużych się ka­
mieni używa.
, N a d z w y c z a j n e  z j a w i s k o  w r o ś I i n n o ś c i.
* m.pe-atura tegorocznćj z im y,  by ła  dotychczas w nie- 
'órycli okolicach Fraucyi  i Górnych  W ło ch  tak łago- 
h? , i? w il le  d rzew  ow ocow ych  zakwitło. Podług do- 
■esicuia w  Gazecie di Yenezia z dnia 2go b. m. najoie- 
"wsze w tym rodzaju zjawisko widzićć można w ogro- 

, l | c pana Pugnaliu w St. G iobbc w  W c n e c y i ; jes tto
r^9Vv0 ś l iw o w e , które obnażone ku końcu września

* ‘‘śc i ,  podczas sprzyjające) trwalej p o g o d y ,  w  krótkim

czasie znowu się zazieleniło i zakwitło  tak d a lece ,  i£ 
obecnie najpiękniejsze m irabele  p o d  golem niebem na 
jego gałązkach wiszą.

W i e l o s t r o n n e  u k s z t a ł c e n i e  A l e k s a n d r a  
D u m a s a .  T en  wielu dram atów  i powieśc i  au tor  
odznacza się również wielos tronnością  ,wych ta len tów  
w  zawodzie k u n sz tu , jak i literackie'mi zdolnościami 
swojemi.  Aleksander Dumas jest  kaligrafem, to k a rz em ,  
haftarzem i rysownikiem , i większą część m anuskryp tów  
swoich celniejszych d z ie ł ,  p rzepisał  własną ręką na  
czy s to ,  i sam takowe oprawiwszy ,  swojemu m ecenasow i 
poświęcił .  Obecnie  zajmuje się on malowaniem msza­
łu. Wszystkie  począ tkow e głoski wtc 'j  księdze m alowa­
ne są pęzlcm na cienkim pargaminie złote'mi, lazuro­
we'mi , karminowe'mi, śrebruemi i smaragdowemi farba­
m i,  a prócz tego upiększa on je  z zadziwiającą w y ­
trwałością arabeskami , figurami i winetami.  Jakkolwiek 
dotychczas n iew iadom o,  komu rzadkie to  dzieło kun­
sztu pośw ięc i,  jednakże domyślają się p o w s ze ch n ie ,  
że je przyznaczy P ap ież o w i , u którego podczas osta­
tniej podróży swej we W łoszech  bardzo  uprzejmego 
doznał przyjęcia.

W  A m e r j  C|C P ó ł n o c n e ' j  b a l e t  j e s t  t e r a s  
u l u b i o n y m  p r z e d m i o t e m .  W ezw ano  tam p an ­
nę F r a n c i s z k ę  E l s s l e r ,  która się juz z P a ryża  
udała  do L iw erpolu  , z kąd ua angielskim statku p a ro ­
wym  do Nowego Jorku  odpłynie.  Zaangażowaną ją  
na 60 przedstawień,  mianowicie na 30 w Nowym Jo .«  
hu ,  15 w Bostonie L,a  15 w Filadelfii ,  i za każdą ro tę  
sóścinną przy znaczono jćj Iwnoruryjum  3500 franków 
( o k o ło  900 ta la rów ) .  Prócz tego dyrekcyje  tam tejsze  
zapłacą także koszta podróży tam i n a p o w ró t ,  k tóre  
w ogóle <200 funtów szterlingów wyniosą.

R ę k a w i c z k i  z k a u c z u k u. W  Notiinghamie za­
częto wyrabiać  z kauczuku ( z elastycznej g u mmy )  r ę ­
kawiczki,  które co do powierzchowności i wygody tak 
bawełniane jak i jedw abne  o wiele przechodzą .  Dają 
się bowiem p ra ć ,  zatrzymują zawsze swą elustyczncść 
i dobrze przylegają do ręki. Kauczuk zamienia się na 
cienkie nitki . a potćm się na warstacie  wyrabia.

J a k  d ł u g o  ż y j ą  n i e k t ó r e  z w i e r z ę t a .  W  m e- 
nażeryjach i stawach uczyniono postrzeżenie ,  jak d łu ­
go żyją niektóre źwie'rzęta , i l ak ;  Słoń żyje 150 do 
iwiestu lat; papuga 110 s czasem nawet i (Hużej;  ł a ­

będź 100; orzet 110; krohodyl przeszło  sto la t ;  karp’ 
sto do 150. — Jak długo dawuićj  żyć mógł człowiek 
w starym tes tam enc ie ,  o tćm wierni z pism i świętego 
o wieku Metuzolema. W  nowym testamencie żyje czło­
wiek 150 do 170 lat. W  dniach dzisiejszych m ocno się 
na krótki by t  nasz uża lam y , a i tego mądrze użyt nie 
p in iem y!

L i c h t e n b c r g  p o d  w z g l ę d e m  f i z y k i  t a k  
s i ę  w y r a ż a :  Pewien cokolwiek przem ądry  f i lo z o f ,  
jeżeli się nie m y lę ,  p o dobno  l la m lc t ,  królewicz duń­
ski,  po w ied z ia ł ,  iż jes .  wiele rzeczy w niebie i na zie­
mi , o k .ó rych  w  księgach naszych ani wzmiank' nie 
ma. Jeżeli  człowiek t en,  który jak wiadom o nie b a r­
dzo był konlent z siebie i świata , zmierzał tym p zy- 
tykiem do ksiąg fizyki naszej , w tedy śmiało mu o d p o ­
wiedzieć m ożna:  >,'P ra w n a ,  ale lei. za to w księgach na ­
szych jest  mnóstwo takich rzeczy , k tórych ani w nie­
bie aui na ziemi nie ma.«

P o w o ł a n i e .  Bylo to  w roku 1831 , gdy pew nem u 
utalentowanemu aktorowi , nadano przywilej u trzym y­
wania towarzystwa ak to ró w ,  temuż saniąmu , który 29 
lip co na froncie pan teonu  napisał węglem noslepujące 
god ło :  vA vx  g]'and%^hoianwr, la patrie recomijiissaute 
E r ic -B ernnri l  otwori.y t  tea tr  w davtnym kościele St. 
Benoit.  Dyrektor ter, o to c /o n y  a r ty s tam i , którzy teraz
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p o  większćj części są pierwszymi reprezentantami tea­
t ró w  na przedmieściach  paryzkii  t  , wygłaszał  na swej 
sccuie  p rócz  wodewilów  i m e lo d ram ,  także piękne ty­
rad y  Hornela i W oltera .  W  tym samym czasie pewien 
ubogo ubrany  człowiek p rzyprow adz i ł  do  niego dziew­
czynę  , któ-a także bardzo  licho by ła  ubrana  Miała  
bow iem  na sobie kaftan z grubego , zielonego sukna , 
wytartą  błękitną s p ó d n ic ę , na nogach ciężko podkute 
t rzew ik i,  & na g*owie w y p ło w ia ły  kapelusz. Pończo- 
cLy jej , nie by ły  ba rdzo  b ia łe ,  sukienka z ordyna/y j-  
nego p e r k a l u , na którym po  dokładr.e'rn p rzypatrzen iu  
s i ę ,  gdzie niegdzie jeszcze slaay deseniu rozpoznać  m o ­
żna b y ło ,  a kapelusz z  klćjonego papieru b y ł  zupełnie  
po m ię ty .  Miału ona o cho tę  do ról traicznycb. G dy  
c zna jn . i ła  to  Eyczenie, śmiano się jćj  w  o c z y ,  jednak­
i e  z litości zaangażowano ,ą za figurantkę,  a na p rz y ­
sz ło ść  przyrzeczono  jćj ro le  subretek obok panny L e ­
w e  i ! — Bićdna dzićwczyna ta nic zaniedbała ani je­
dnego dnia być na scenie  , uczyła się i deklamowała 
codziennie  wszelkiego gatunku role.  Aktorowie i tak 
zwani s ta tyści ,  żartowali  sobie z tćj m onom ani i ,  i nie­
r a z  ją z szydnością zapy ta l i :  »No , Eizbićtko  p o w ić d z , 
jakie  ro le  będziesz grywała?® — »Traiczne!« odpowia­
d a ła  dz ićw czyna ,  s tanowczo pozierając  śmiatyn. wzro- 
k icm  na py ta jących . '—• -Jakiegoś r o d z a ju 5® — »Rrólo- 

^ W e !«— Na to s łow o  wszyscy obecni parskali od śmie­
c h u .  Ojciec  jćj  s iadywał zawsze obok niej w sali figu- 
r a n t e k , gdy£ ani jem u  aui jego córce  do sali aktorów 
p rzy s tąp ić  nie by ło  w olno .  »Pojdź do mnie!® mówił 
n ie ra z  do swćj c ó rk i ,  a gdy do niego się zblizyła,  osła­
n ia ł  ją najczęściej  w yp łow ia łym  płaszczem figuranlck, 
S popraw ia jąc  czerwoną opaskę na jćj czaltf m ówił:  
• P o - t ó r z  mi tćz na pamięć sen Atalii ,  przcklęstwa Ka- 

lili lub I le rm iony  i u  d .« —  Późnićj dowiedziauo się ,  
ze on  b y ł  k ra m a rze m , uo po domach drobne tow ary  
r o z n o s i ,  i dla tego inaezćj g-> nie nazywano , jak tylko 
eolporteur lub s ta rym  głupcem. —  Dzićwczyna deklamo­
w a ł a ,  figurantki słuchały Spokojnie: ojciec jćj stał 
p r z e d  nią z największą uwagą;  duma i radość m alow a­
ł y  się na jego twarzy, gdy się p rzysłuch iw ał swćj có r­
c e . — Jednego razu zniknął ojciec razem z córką.. . sły- 
c b ac  by ło  , ze córka po prowincyjach się włóczy i 
w  s todo łach  trajedyje  o d g r y w a .—  W' kilka lat później 
taz  sama dziewczyna stała  się bożyszczem publiczności 
s tolicy francuzkićj,  tylko odtąd juz  się nie nazywa jak 
W sali pan teonu  E lżb ić tką ,  ale — pauuą Itachel.

. N a d z w y c z a j n e  l e n i s t w o .  Na dow ó d  w ło ­
skiego len is tw a ,  którego szczcgóluićj Rzym jest siedzi­
b ą ,  przytacza pewien ko respondent :  iz jeden p iek a rz ,  
który od czasu swego urodzenia  mieszkał ciągle w Rzy­
mie przy  Piazza Histicncci, a więc przed samym ko­
śc io łem  świętego P iotra  , um arł  w 03 roku swojego 
w ie k u ,  ani jednego razu w tym sławnym kościele nie- 
l)ywszy.

S I u 1) n a s z a t a  d l a  k r ó l o w e j  W  i k l o r  y i R o ­
bieniem tak zwanych bosnitońskich koronek na ślubną 
szatę  dla W jk to ry i ,  królowej angielskićj,  zajmowało  się 
w e  włości B c e r ,  na w y b rz eż u ,  prawie  o 10 mil od 
I lo n ito n  odległej , od miesiąca marca aż do listopada 
r. z. nie mniej jak dwieście osób. Miss R idncy ,  była  
umyślnie  od królowćj tamże w y s łan ą ,  dla p rzew odni­
czenia tćj robocie .  Ubogie robotnice  prowadzą tamże 
bardzo oszczędne życie ,  nie mają bowiem wiele za t ru ­
dnienia , i na tę zimę nie miatyby były prawic  żadnego 
u trzy m an ia ,  gdyby się za nićmi me ujęła królowa. Ho- 
ronki te ) aja 4 yardy  (3  stóp) długości a trzy ćwierci 
zćrokości. W zory  deseniów są w prze  wybornym sma- 

, a po  ukończeniu roboty  zaraz takowe zuiszczono,

aby sama ty lko  królowa miała taką rzadkość w  swoim 
rodzaju .  Nad  welonem  z tejże [samćj m ate ry i ,  w yno­
szącym p ó ł to ra  czworobocznego  yarda, p raco w a ły  r 0 '  
b o tn ice  p rzesz ło  sześć tygodni.

S c e n a  p r z e d  s ą d e m  p o l i c y i  p o p r a w c z e j  
w P a r y £ u. Pewnego człowieka mającego lar 64, pięknej 
b u d o w y  ciała  i wysokiego w zrostu  a zalecającego 
szczególniej pięknem! rysy twarzy i czystością l ineamen- 
tów , p rzyprow adzono  p rzed  sąd policyi w P aryżu .—P r c'  
z y d c n t :  »Iinię i przezwisko wp a n a ? ®— O b ż a ł o w a -  
n y .  »Zowię się P i o t r ,  S z y m o n  T r i p e t ,  tak zwany 
A n t y n o us.« ■— P r e i y d e n t :  »Jesteś wpan obzałowa* 
n y , żeś zeb ra ł  wciskając się do  obcych  domów.® — 
T r i p e t :  »Mości p rezydencie ,  we mnie widzisz wpa» 
nicestwo sławy i znikom ość rzeczy ludzkich.. .!  Nie- 
gdyś robiłem włócznią A c h i l l e r a ,  i zasłaniałem się 
puklerzem  A l e k s a n d r a ,  Niejedna ko rona  królewska 
zdobiła  skronie  m o je ,  a dzis jestem zm uszony ,  błagać 
łaski pubiicznćj dla otrzymania kawałka chleba.®—P r  e- 
z y d e n t. »Cóż tc wszystko ma znaczyć?  Człowiek ten 
nie zdaje się być przy zd row ych  zmysłach.® —  P r  o k u - ,  
r a t o r  k r ó l e w s k i .  »Na to nić masz £adnego dowodn 
w  aktach.® — O b z a ł o w a n y .  » 0  bądźcie  w p anow ie  na 
to spo k o jn i ,  rozum  mój nie doznaje  Ładnego szwanku-- 
w panów  zadziwia to ,  co m ó w ię ,  n iepraw da£?  jeduakż® 
przestaniec ie  się dziwić gdy wam powiem , że jestetf 
wzorem , to  znaczy daw nym  wzorem ...  i śmiało zape­
wnić m o g ę ,  że najpierwszym ze wszystkich.* — P r  c- 
z y d e n t :  »Bardzo d o b r z e ,  jednakże nie maszze wpan 
Eadnych sposobów  utrzymania się ? «—' T r i p e t :  »Nie 
main, Dumny mojćui dawnem świclnćm powodzeniem> 
sąd z i łem , ze młodość inoja wiecznie  li wać będzie..- 
b y łem  bowiem pięknym!.. .  Gdybyście  mnie wpanowie 
za czasów dyrektoryjatu byli widzie li,  artyści darli  się 
o mnie. Pan V i e u  uie byłby niczćm , gdyby nie j a ,  
a D a w i d ,  on sławny D a w i d ,  winien  iuojćj postaci 
najpięknie jszy swój zaszczyt.. . M ożecie  mnie wpanowi® 
widzićć w P o r w a n i u  S a b i n e k ,  jestem tam p o  le­
wej s tronie  drugi w przednim rzędzie.®—P r e z y d e n t -  
»Wszyslko to nie ma nic spólncgo z żebraniem , o które 
wpan jesteś obwinionym.®— O bż a ł  o w a  n y. »Nic pćz®' 
czę temu. Jednakże jes tto  bardzo bo lesna,  do  tegó 
stopnia zniżyć się temu , który niegdyś sta ł  tak w yso­
ko... Jak mnie  wpanowie  tutaj w id z ic ie , tak jestem 
częściowo w każdej stolicy świata.. . Noga moja  jest 
w P r u s i e c h ,  ndo w R o s s y i ,  głowa w M ad ry c ie ,  a lewe 
b iod ro  w  Amsterdamie. ..  Co do mego tu łów a  , ten jest 
w szędzią ;  jes tto  najlepsza część m oja! Otóż p rzynaj­
mniej to jedno  mnie poc iesza . ..«— P r e z y d e n t .  »Je- 
szczc raz p y ta m ,  czy przyznajesz wjian , żeś zebra ł  j a ł ­
mużny?® O b ż a ł o w a u y :_ »Nie inacze j ,  wszakże by­
łem do tego p rz y m u s z o n y , gdym moję  pow ierzcho­
wność u t rac i ł ;  m y ś la łem ,  ze ta wiecznie trwać będzie, 
lecz grzbiet A c h i l l e s a  zgarbił się, kolana E i 1 o k t e l a 
złamaiy s ię ,  A j a s  sta ł  się b rz u ch a ty m ,  a I i c k t o r  
dycbawicznjSm! Juzem teraz do niczego niezdatny, Dic 
chcą mnie nawet na D y j o g e n e s a ,  chociaż- do niego 
bardzo p o d o b n y  mam kost ium ; teraz mozebym się je ­
szcze p rzydał  na odw zorow anie  starego włóczęgi.® — 
T o  rzekłszy obza iow auy ,  usiadł na ł a w ie ;  smutny 
uśmiech przebiegł po  jego surow ej twarzy. — P r e z y ­
d e n t :  »Nie masz wjrau nikogo, któryby się za nim chciał 
wstawić?®—  O b z a ł o w a n y :  »Ani jednej żywej d u ­
szy Nie znałem nigdy moich ro d z ic ó w ,  artyści zaś,
którzy mnie o d w zo ro w y w al i ,  pom arl i .« — Sąd s k a z a ł .  
T r ipe la  nu uwięzienie przez 24  godzin ,  i wydał  rozkaz, 
aby po odbyciu tej k a ry ,  zaj trowadzono go do szpi­
talu ubogich.

c.i)AKT011 J. N. KAMIŃSKI. -  I a k ŁADEM SPADKOBIERCÓW F  KRATTERA- -  DRUKIEM P . PJLLLERA.



TABLICA I i

TERMOMETR (CIEPŁOMIERZ) WUUMUfiA..
(Na wolnćm powietrzu, w cieniu.)

( O d  strony pó łnocno-zadjodnińj.)

N a jw ię k s z e  c ie p ło N a jm n ie js z e  c ie p ło  
c z y li  n a jw ię k s z e  z im n o

N a jw ięk sza
o d m ia n a

Srcd.
codz.
różn.

ś r e d n i a  t e m p e r a t u r a W  p rz e c ią g u  m ie s in c a  
Było

M i e s i ą c e  

i  p o ry  r o k u
0

w scho­
dzie

słońca

0
godzinie

2giej
po

po łud .

0
godzinie

lOtcj
w ieczór

0
w scho­

dzie
słońca

0
godzinie

2gtćj
po

po łud .

0
godzinie

10 tej
w ieczór

w
mie­
siącu

W
prze­
ciągu

24
godz.

międ. 
tem- 
perat. 
z rana 
i w 

połu­
dnie

0
vscho-
dzie
łońca

O
godzinie

po
południu

O
godzinie

lOtej
wieczór

ze
wszystkich 

rannych 
i popołud­

niowych 
dostrzeżeń

najw iększe

ciepło

najm niejsze
ciepło
czyli

najw iększe
zim no

G r u d .  ( t 838) 

S t y c z e ń  i 83g

+  2°,4 

- ł -  0 ,5

-+ -  5 / )

-4— 3 ,0

-+ -  2 ,0

- +  0 , /

— 13°,0 

— 1 5 ,0

O
-  9 ,0

-  9 ,2

o
— 1 5 ,2

— 1 4 ,4

o
2 0 ,2

1 8 ,0

1 2 ,0

1 1 ,0

2 ,3 0

2 ,3 7

- 4 / 3 1

— 4 ,0 0

—  1 ,0 5

—  2 ,2 9

-  3 ,0 7

—  4 ,7 8

■-— • 2 ,8 5  

—  3 ,4 7

d. 5. 0 godz. 
2. po połud. 

d. 8. 0 godz. 
2. po po lud .

!• 20.0  godz. 
10. w ieczór 

d. 30go 
0 w scb. sł.

L u t y +  2 ,6 -+ -  0 ,1 -+ •  2 ,7 — 1 2 ,0 —  5 ,7 —  1 ,8 1 8 ,7 1 4 ,4 <3,58 - 3 , 5 2 —  0 ,1 4 —  2 ,7 7 —  1 ,8 3
d. 18. 0 godz. 

2. po połud.
d. 21go 

0 w sch. sł.

W  z im i e -+ -  2 , 6 1 +  6 , 1 1 4 -  2 ,7 - 1 5 , 0 -  9 ,0 - 1 5 , 2 2 1 ,3 | 1 4 ,4  ( 2 ,7 0 —- 4 , 0 6 1—  1 ,5 0 —  3 , 7 4 1 —  2 ,7 1 ■18. l u t .  j .  w .  12 0 .g r u d . j w .

M a r z e c  . 

K w i e c i e ń  .

+  3 ,4

+  8 ,4

+  8 ,1

- + - !  8 ,8

-+ -  5 ,1  

- h i  1 /4

— 1 5 ,0  

-  7 ,0

—  5 ,5

—  1 ,2

— 1 0 ,8  

-  4 ,9

2 3 /1

2 0 ,4

1 2 ,8

1 2 ,4

c ,0 4

( ,2 9

— 5 ,2 3

- + 0 ,0 3

- h  0 ,4 1  

- h  0 ,3 2

—  3 ,5 5  

+  2 ,1 3

—  2 ,4 1  

+  3 , 1 /

U. 25. 0 godz.
2. po po łud . 

d. 28. 0 godz. 
2. po po łu d .

d-13. 0 w scho­
dzie słońca 

a . 2go 
0 w sch. sł.

M a j  . . -+ -1 0 ,4 - 1 - 1 0 ,2 - h l  2 ,1 - +  4 ,2 - h  0 ,8 - h  4 ,8 1 5 ,0 1 2 /1 0 7 0 - f - 7 ,8 0 - + 1 4 ,0 2 +  9 ,8 8 + 1 1 , 2 4
d. 22. 0 godz. 
2. po połud.

d. 8go 
0 w sch. sł.

W  w i o ś n i e - ł _ 1 0 / ł  1 + 1 0 , 2  j H - 1 2 ,1 — 1 0 ,0 —  5 , 5 | — 1 0 ,8 3 4 , 2 1! 2 ,8  [| 0 /23 - + 0 , 8 9 1 - +  7 / l 2 | - h  2 ,8 2  j - +  4 ,0 0 2 2 - i u a j a j . w . I 3 . m a i . j . w .

C z e r w i e c  . 

L i p i e c  . 

S i e r p i e ń  .

+ 1 4 , 2

- + -1 4 ,8

-+ - '1 4 ,8

- + • 2 2 ,0

-+ - 2 5 ,0

- + 2 0 , 2

- h i  0 ,4  

- + !  i  ,0  

-4 - 1 8 ,2

- h  0 ,2  

- h  5 ,8  

- h  7 ,0

- + 1 3 , 4

- ł - 1 0 ,7

- h  7 ,8

- h  9 /0  

- h  7 ,4  

- h  7 ,0

1 5 ,8

1 9 .2

1 9 .2

1 2 ,4

1 2 ,0

1 3 ,3

7 / 0

8 / 3

7 ,1 5

-+-19,25

-+-10/G7

-+-11,30

- + 1 7 ,0 1  

+ - 1 8 ,8 0  

- h i  8 ,4 1

+ 1 2 , 1 4

+ 1 2 , 7 0

+ 1 3 , 0 0

+ 1 3 , 9 3

+ 1 4 , 7 3

+ 1 4 , 8 8

<1. 20. 0 godz. 
2. po p o łu d . 

d. 27 i 28. 0 g- 
2. po  po lud . 

d. ó. 0 godz. 
2. po  połud.

d*lk. 0 w scho­
dzie słońca 

d. 4go 
0 w sch. sł. 

d- 25. 0 godz. 
10. w ieczór.

W  i e c i e  . - + - 1 4 ,8  j + 2 6 , 2 1 + 1 8 , 2 - h  5 , 8 1-+ - 7 , 8 j - ł -  7 ,0 1 9 ,2 1 d 3 ,3 ;  j 7 ,5 1 -+-10,7 6 ) - h l  8 ,2 7  J - h l  2 , 0 3  j - A l  4 ,5 1 0 .  s i e r p .  j . w . 2 5 .  s i e r . j . w .

W r z e s i e ń . 

P a ź d z i e r n i k

- + -1 3 ,7

- + - 1 0 ,4

- + 2 3 ,5

- + '1 8 ,3

- h '1 0 ,8

H - 1 2 ,2

- h  4 ,0  

-  7 ,0

- + 1 0 / J

—  1 ,2

- h  0 ,4  

-  4 ,5

1 9 .5

2 5 .5

1 0 ,3

1 0 ,1

7 ,0 8

5 ,1 4

- + 9 ,3 8

- + -4 ,2 5

• + 1 6 , 4 0  - + l l 70 8
1 •

+  9 ,3 9  - +  5 ,5 9

+ 1 2 , 9 2  

+  0 ,8 2

d. 3. 0 godz. 
12. w połudn. 
d. 8. 0 godz. 

2. po po łudn .

d.2ó. 0 w scho­
dzie słońca 

d. 30go 
0 wsch. sł*

L i s t o p a d  . +  8 ,2 + 1 2 , 1 - h  7 ,2 —  2 ,4 -  0 ,0 -  1 ,8 1 4 ,5 0 ,7 2 ,6 0 — 1 ,7 7 - h  4 ,4 3  +  2 ,3 4 +  3 / 1 0
d. 5. 0 godz. 

2. po po łud .
d. 12go 

0 wsch. sł.

"W  j e s i p n i -+ -1 3 , 7 1 + 2 3 , 5 1 —ł—1 0 ,8 -  7 ,0 —  i , 21 -  4 ,5  j 5 0 ,5 |1 0 ,3 |j 4 ,9 ( ) + 5 , 1 3 |  + 1 0 , 0 9 j +  0 ,3 4  [ - +  7 ,0 1 3 . w r z e ś . j . v » . p a ź . j . w .

W  r .  ni. 1.830- —f—1 4 , 8 1 - j - 2 0 , 2  j —ł—T 8 ,2 — 1 5 ,0 -  9 , 0 1— 1 5 ,2 4 1 / 4 1 1 4 ,4 ( |5 ,3 5 - + 3 , 1 8 1 - +  8 , 5 3 ] - +  4 ,5 1  j - +  5 ,8 5 0. sierp. j .w . 125 .gr. j. w .

W  grud.1839 -+- 4 , 0 1 +  4 , 0 1 3 ,2 — 1 9 ,0 1 — 1 3 , 5 1— 1 6 ,9 2 3 ,0  ( 7 /4 1 7 7 9 —  4 , 5 0 1 —  2 , 7 1 1 —  4 , 1 0 1 —  3 ,6 0 1. gr. 0 w .sł. 120.g.o w .sł.
W  r .  c y w i l . i

1839 j
-4 -1 4 ,8  J- + -2 0 ,2 1 - 4 - 1 8 ,2 !

i | '  1
—  1 0 ,0 ': — 1 3 ,5 1 — 10,9 4 5 ,2 1 1 4 ,4 1

1 !
5 ,3 0 - + 3 , 1 4  j - +  8 ,4 4  j - +  4 ,4 7 1 +  5 ,7 9

i
|6. sierp. j.w . 120. gru.j.w .



TABLICA III.
p s y c h r o m e t r .

(Narzędzie roboty Józ. Hanaczik.)
Prężność paty w atmosferze, w linijach paryzkich wyrażona.

Miesiąceu

i  p o r y  r o k u

Największa 
prężność pary

U o 
* *

«  a  Ol jg

O

Najmniejsza 
prężność,pary

s l
4 *
“ o.

T3 .0} 
O > ec ^

Średnia prężność
Pary

‘óć-aOł
-a fi-o o*cLo

T3 4>
° ‘5tłfi r

►>3
S'73

Grudz. (1838) 
Styczeń i839 . 
Luty . . .

W  zimie

M arzec . .
K w iecień  
Maj . . .

W  wiośnie .

Czerw iec 
L ip iec . 
Sierpień

W  le c ie .

W rzesień  
Październik . 
Listopad . .

W  jesieni .

W r. m eteo.if)3g 

W grudn. 1839 

W r.cyw ii.i839

m
2,29
'1,87
2,12

///
2,70
2,03
2,30

t n

2,30
1,82
2,23

2,29 j 2,70 i 2,30

2,44
3.47
4.47

2,78
4,74
5,08

2,45
4,21
4,83

4,4715,0814,83

0,22.7,41 
0,49:9,12 
0,2518,09

0,72
7,05
7,30

•0,49 J 9/12 i 7,30j

5,40
[4,42
j3,05

7,40
5,87
4,29

5,80;
5,11
3,30

5,4 6 17,4 Oj 5,80:
,0,4 9 19,1217,30
[2,5212,00,2,40:

t n
0,58
0,40
0,03

lit
0,70
0,74
1,05

tn
0,49
0,51
0,83

0,4010,7410,49

0,50
0,93
2,40

0,90
1,22
2,29

0,07
1,10
2,07

0,5010,9010,07

3,30
3,21
3,73

3,95
3,30
3,70

3,91
3.53
3.53

3,2113,30 j 3,55

2,74
1,07

3,52
1,45

1,47 [1,25

3,12
1,22
'1,44

1,0711,2511,22 
0,4010774|0,49
0,34 j 0,4710,47

0,4 9  i 9,12  j 7,3(1; 10,34 [ 0,4710,4 7

1,40
I,24
II,41

tn
1,61
1>1
1,63

i t r
1 ,4 4
1,22
1,40

t n
1 .5 1  
1 ,3 2
1.52

;1,3511,5511,37 [1,45

1,25 
i 1,96 
i 3,64

1.57 
2,43
4.58

1,34
2,57
4,05

1 .4 1
2,19
4,01

2,2812,7912,0512,54

4,49
4,07
4,83

5,47
5,80
5,08

4,94
5,33
5,30

4,98
5,20
5,25

; 4,0015,0715,2115,10

4,23
2,82
2,20

5,04
5,52
2,43

4,55
3,04
2,29

4,03
3,07
2,31

3,08! 5,0013,29 3,34
2,9715,4015,1313,18 
1,3411,4711,4011,40
;2,8913,39 [5,13 [3,14

*) Gwałtowniejsze Lutze od strony p ó łnocno  - zachodniej b y ł y : dniu 2| 
i Olę godzinę wieczorem.

TABLICA V. 

W I A T R .

U w aż an y  
c o  d o  m o c y U w a ż a n y  c o d o  k i e r u n k u

a
°  as/i > N
fi-.S a « 
N

W  i a t  r

P
ół

no
cn

y

Pó
łn

oc
no

-
w

sc
ho

dn
i a■o

0
"o
£

O
O rQ 
S 2

y - sJZ
=2* / ; P

oł
ud

ni
ow

y 1

% S
■ 1 1

P  CS

5  N
P-j

0X
0
<z

N

Ś 4
8  2a
' i 2

&
•JO

«D

’2
0 )
Im

a
u
0

e

*

N
Ua

X I

3 7 0 1 5 1 3 5 9 2 5 9 5 2 0 1 4
• — 0 5 2 5 3 .— . 5 1 7 9 20- ' 3 0 1 1

*— 5 1 2 8 5 M— H 2 2 7 a 5 1 5 5 0 2 0

3 | [ 1 9 2 |  0 6 9 5 1 0 ' 1 7 1 3 5 j  2 3  j 4 6  | 8 0 )  4 5

3 7 7 1 2 1 2 3 1 0 1 9 1 4 1 7 0 1 5
5 7 0 1 4 1 .------- 1 0 1 3 2 5 1 1 0 0 1 0 8

1 1 0 7 2 2 3 8 4 2 2 1 9 5 2 7 1 5

_ 1 9 | | 2 1 4 | 3 8 |  5 | — 2 0 )  2 0  | 0 3 1 4 9 2 2 1 2 4 2 3  j 5 0

2 7 1 1 3 3 i 7 1 2 4 9 7 2 8 3 0

1 5 0 5 1 3 — ------- 1 5 6 21 1 8 2 1 1 7
G 0 4 1 4 0 2 1 0 5 2 2 5 1 13

1

!

1 7 1 0

2 0 | | 2 0 0 |  4 0 1 9 |  1 1 0 1 4 1 3 1 471 1 5 1 2 8 1 0 0 5 7

7 4 0 3 0 1 3 3 1 4 3 2 4 1 2 1 5
— 7 2 2 1 ------ - 1 9 3 0 3 0 2 2 4 3

2 7 2 1 5 1 ------- 4 0 1 2 4 0 1 0 7 8 1

9 | j ' 1 9 0 7 2 2 | ------- 8 [  1 8  | 4 9 ; i ' 1 9 [  1 4 1 5 2 4 1 9

57 j|796 [ 2161 2 5 1 '1
- | |  57( 2 9 1 7| —

4 3 1 02 [142|250[ 74]111j 199 

~2| 8 | 2 2 f3 4 | 3j 4 f l O  j 10
54 [[777 [ 2321 3 1 1 1

c ic iw ca  o godzinie 3ciei p o  południu, i talizc dnia In

421 05 [155[259[ 6 8 1110!189 [ 153 u
• .i r



TABLICA IV . 

O M B K O M E T R  (WODOMIERZ).
( W  calach paryzkich.)

TABLICA VI. 

ODMIANY POWIETRZA.

.............  1
W y so k o ść  w ody  

% d e s z c z u  l u b  ś u i e g u
L i c z b  a d  n > w k  t ó  r  ; c  h

\

M i e s i ą c e b y ł 0 O

ciągle

marz­

ło

C5
ciągle

śnieg

padał

5 « £ a

i p o r y  ro l tu
w każdym 

miesiącu

Największa 
w  przeciąga 

2^ godzin
"

O
NU
C3

2'a

prze­
mianę 
marz­

ło i ta­
jało

cał­
kiem

po­
godne

f
mało
za­

chmu­
rzone

mo­
cno
za­

chmu­
rzone

cał­
kiem
za­

chmu­
rzone

ogól­
ności

deszcz
padał

CCO Ł,
Jk  W.5 0O N <n 'O "d ;

i

ogól­
ności
śnićg
padał

O ^  
£  ja
'O « oc— 0 OD
£ S

te0 £ 
Tb Ć2cc-

CD

c

O CSłCC fct JC OD V)te.—
</>

ca*73esO,

asuOJ»

G ru d z ić fl|( l8 3 8 ) . 
Styczeń i3S9 • > 
Luty . . . .

l / 2 2 0
1, 501
2, 502

n
0, 425  
0, 230  
0, 544

7

1

6
6

14

18
25
13

1
6
4
5

16
47
16

9
9
7

5

4
---

10
14
18

3
1

5
1
3 1

---
—

W  zimie . . 5, 285 0, 544 8 26 56 1 15 49 25 9 - [ 42 | 4 9 1 1 - -

M arzec . . . 
K w iecień  . . 
Maj . . . . .

1,  061 
1, 009  
4, 981

0, 263
0,  398
1, 034

4
12
31

11
14
—

16
4

1 7
12

9

19
16
21

4
2
1

4
5 

21

1
1

11
6 2

7

2

—
1

13 3
W  w iośnie . 7, l i i  | 1, 034 47 25 20 1 28 50 7 30 8|f 17 2 9 - 1 14 3

C zerw iec . . . 
Lipiec . . . .  
Sierpień . • *

4, 764  
3, 934
0, 371

1, 781 
1, 865  
1, 703

30
31 
31

—
— 1

1

16
19
18

13
11

8
1
4

14
12
13

l

1
4

— —

1

1
1

!
_ j

11
2
7

2

W iecte . 15, 069 1, 865 92 - — 2 53 52 5 39 s i l  - - 2 1 -  ii 20 ~

W rzesień . . 
Październik . 
Listopad . .

2, 360  
1, 578  
0, 951

1, 047  
■ 0 , 770  

0, 297

30
25
20

2
10

4 2
17
15
8

10
l i

5

3
5

17

10
1
7

3
4
4

1
2
5

13 3
—

— -

W jesieni 4, 089 1, 047 75 12 4 2 38 26 25 18 3|[ 8 1 20 3 i -
*

W r. meteorni. 1839 32, 152 1, 865 222 03 80 S”i 134 j163 | 6 2 ' 96 10(| 67 7 40 '* 1 31 5
W grudniu 1 8 3 9  . 2, 301 0, 374 3 9 19 2  l 4 1 11 14 9 *1 j 2 1 3 2 II - —
W  r. cyw il. 1839 33, 235 1, 865 2 1 8 1 66 81 8 132 1158 ] 67 160 j 14 (i 09  | 8 40 6 |  31 | 5 '

, Ostatni mrói by ł  na wiosnę dnia 18. kwietnia T)rzed w schodem  słońca. —• Pidrwszy mróz b y ł  w  jesieni dnia 56. październ ika.—  Mróz trwał nieprze­
rwanie  naja łuzej przez  dni 17, (od  12. do włącznie  58. grndnia 1838 r .)  —• Miesiąc kwiecień b y ł  niezwyczajnie  z im ny ,  albowiem od Igo d o  włącznie 18go rankami
przed  w schodem  słońca,  te rm om etr  stał zawsze nizdj zera. — Wczesny mróz w  październiku musUł zaszkodzić d rzew o m , gdyz te zasta ł  jeszcze w  zupełnem liścia. 
Ostatni śnieg na wiosnę sp a d ł  dnia 15. kwietnia. — Pie'rwszv śnićg w  jesieni spadł  dnia 25. października i to tak obfic ie ,  i ł  drzewa w zupełne'm jeszcze liściu będące 
znacznie pouszkadzał.  pierwsza błyskawica bv ła  dnia 29- kwietnia; ostatnia b łyskawica dnia Ss>. s ierpnia .  Ostatni# błyskanie się w  znacznćj odległości, dostrze­
żone  b y ło  da ta  J7. w ueśa ia  o godzinie lOtej wieczór.



Q Dodatek nadzwyczajny do N. 8 . Rozmaitości LwtwsMch.J

RZUT OKA AA STA* ATMOSFERY WE LWOWIE
w p r z e c i ą g u  r o k u  1839,

z d o s t r z e ż e ń  m eteoro log icznych  c. k. radzcy gubernijalnego Van R o ja

T A B L I C A  I.
BAROMETR (z kolankiem), Heber-Baromeler.

Wyniesiony nad powierzchnia  bruku przy ulicy halickiej, r  2 sarnie i 5 stóp miary wiedeńskie j  W ysokośc i  żywego srebra  w barom etrze
wykazane sa w calach paryzkeh i sprowadzone do tem p era tu ry  0 °  R caum ura,

Miesiące
i pory roHu

Średni stan barometru Wysokość
Największa

odmiana
C T3 — sJOl O- 41 ■—i ONp E'« a  -a G o 2 o o _ ~ co Ol 0 c ro ♦ •**1
-3 -- ■“  -3 ;s 1U -5 = O '5:i. .£ => “ CM 1>U5 i. 7 C — i

Stan barometru w miesiącu

0 god/.. 
8 ni dj 
rano

o gociz. 
2g,ćj po 
połudu.

o godz.
10 tej 

wieczór

ze wszy.
stlich

dostrzeż.

nuj-
więk­
sza

naj­
mniej­

sza

w
mie­
siącu

w
pr. 24 
godzin

Najwyższy
DMA

Najniższy
DMA

Najodmieuniejszy 
f DMA

G rudzieli (l?38) 
Stycleu lS39 
Luter. . , ,

W  z im ie . .

■27,471; 27,456 {27,480 27,469 
27,042127,029! 27,062 27,0-14 
27,203 i 27 ,207127,245 127,218

27,829  ̂27,10.1 
27,059:26,511 
27,045 126,726

0,7-28 0 ,254 ' 0,015 
L, 145 0,5321 0,013 
0,919 0,466/ 0,004

2 0 . o g. 1 0 , wieczór. 1 . o g. 2 . po poi. J 1 0 .— l l . o g  ?.p,p.
1 1 . o g. 1 0 . wieczór. 115. o g- 2 . po pot. ! 1 0  —-1 1 . o g. S.rau.
12. o godz. 8 . rano. | 1 . o godz. 8 . rano. | 23 .—24 o g. 8 .ran.

27,239 | 27 ,231127 2621 -27,214 27,829 [ 26,51 + l ,3 io  0 ,5 3 2 1 0,008 2 0 . g rud , jak  wyżej. | 15. stycznia j. w. | 1 0 .—‘- 1 1  st. og.S.r.

Marzec . , 
l i  wiecieti . • 
Ma j  . . . .

W  wiośnie .

27,249 
27,278 
■27,126

27,241
27,259
27,108

27,273
27,284
27,109

271254
27,272
27,114

K\695126,699 
27,611(26,811 
27,328 126,925

0,990 0,370 
0,800 0,288 
0,40c| 0,216

0,008 
0  014 
0,018

. 2 . o godz. 8 . rano. 
9. o godz. 8 . rano. 

2 0 . o g. 2 . po poi.

29. o g. 2. po poł. (30.— 31. o g . 8 .ran. 
14. o g. 2. po pot. *15.— :! 0. o g. S.ran. 
25. o g. 2. po poi. j l 7 .— 1 8 og  2 .p.p.

27,213 127 ,203127,222127,213 27,695 j 26,609 0,99f:| 0 ,3701 0,010 t2. marca jall wyz. | 29. marca ;. w. (30.— Si m arc .j .w .

Czerwiec . . 
Lipiec . . . 
Sierpień . .

W lecie . •..

-27,.192 j 27,178 
27,254 27,245 
27,194|27,184

27,185
27,254
27,189

27,185
27,2ol
27,189

27,«1
27,399
27,336

26,960
26,916
26,772

0,491
0,487
0,624

o . i -*  1
0,153
0,371

0,014
0,009
0 ,0 1 0

19. o god.;. 8 . rano.
8 . o godz. 8 . rano. 

13. o godz. 8 . rano.

2 . o g. 2 . po poi. 
1 . o godz, 8 . rano. 

23. o godz. 8 . rano.

2 1 .— 2-2 o g. 8 . rano 
1 . — 2 . o g . 8 . ran. 

23 .— 24. og. 10. w.

•27,213 | 27 ,2021 27,209 127,208 27,451 |26,772 0,67010.3711 0,011 19. czerwca j. w. | 23. sierpnia j . w. | 23.— 24. sierp. j . v .

Wrzesień . . 
Październik . 
Listopad . .

W jesieni .

2 7 , 2 3 2 1 2 7 , 2 1 8 1 2 7 , | ’̂ ,22-ł 
27,467 27,451(27,163 27 lQo
27 ,254 1 27,2461 27,247 j 27,252

27,437
27,636
27,491

26,971
27,301
26,947

0,514
0,365
0,544

t), 183 
0,323 
0,216

0,014
0,016
0,018

1 0 . o godz. 8 . rano. 
30. o godz. 8 . rano. 
1 0 . o godz. 8 . rano.

4. o g, 10. wieczór 
27. o g.  10 .wieczór. 

0 g- 2 . po poi.

4 .—  5. o g. 1 0 . w. 
28.— 29 o g . 8 . ran . 

6 .— 7.og.l0.wiec.

2 7 ,321127,305 127,310127,332 27,636126,947 0,71010,323 | 0,016 30 pażd.jak  wyżej | 6 . listop. j .  w. [ 2 8 . - 2 9 .  paźd. j.w.

W r. nieteor.iij3(); 

W  gt-ndniu 1839 
W  r  cyw il. 1839

■27,2461 27,2351 27,251127,244 27^829126,514|| 1,315 | 0 ,5321 0 ,0 1 1 20. grud. 1838 j.  w. j 15. stycznia j. w. ( 10. — 1 1 .stvcz. j. w.

■27,257 [ 27 ,2421 27.247127,249 27^7401 ̂ 6 ,7U5|ll ,03? | 0,485 | 0,015 6 . gr. » g. 10.w.cCz.| l 4 .g r .  o g. 8 rano, 1 18 . -  19.gr. o g.8 . r.

•27,228127,217 j 27,2311 27,225 27^710120,514j|l ,228 j 0 ,5321 0,011 6 j gr o g  1 0 . w ie. | 15. s ty .o g .  2. n .n .  11 0 . - 1 1 . siv. g.8. r.

W  m iarze wied. 
w r.m eteu r  1339  
w  r. cyw il. 1839

ii  i i i  • 
28 0 0 
2711 9

U  III .
(2711 10 
2 7 117

i i  i i i  •
28 0 0 
27119

i i  m  . 
271111 
27119

u in  • 
23 7 2 
■28 6 1.

II III .j|'( III ■
27211H1 4 3  
27 211.11 3 2

u  i i i  
0 6 7  
0 6 7

n  i i i  ■ 
0 0 1 
0 0 1


